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Dr. JOZEF REISS.

Jak uprawia siq nwzykq w naszych domach ?
W pytaniu lem stre szcza sie zagadnienie naszej kui- 

tury muzycznej.
Stan kultury muzycznej zaiezy bowiem od tego, czy 

dom daje nalezyte przygotowanie zarowno dla konsumcji 
muzyki, jak i dla twoezosci muzycznej.

Inaczej przeciez slucha muzyki, inaczej reaguje na 
nia i inaczej poddaje sie jej czarowi czlowiek, ktory 
wzrosl w atmosferze muzycznej i wyniosl z domu za- 
sadnicze podstawy kultury muzycznej, a inaczej czlowiek, 
ktoremu tych podstaw brak.

Inaczej rowniez rozwinie sip talent tworczy kompo- 
zytora, ktoremu dom dal nalezyte przygotowanie przez 
odpowiednie warunki i wzory, a inaczej ten, ktoremu 
tych wzorow braklo i ktory nie wchlanial od wczesnych 
lat atmosfery, przesy-conej muzyka.

Wiemy, jak wazna role w uksztaltowaniu sip naszego 
charakteru psychicznego i naszej indywidualnosci maja 
wrazenia pierwszych lat dziecipcych. One to zlobia glp- 
bokie bruzdy w naszej duszy, one decyduja nieraz o kie­
runku naszych dazeh i celow zyciowych.

Wiemy, ze nieraz melodja, zaslyszana w latach dzie- 
ciecych, odbija sie echem w latach pozniejszych, a na­
wet moze ona podswiadomie nurtowac nasza psychikp, 
dzialac na nia dodatnio lub ujemnie, wywierac decydu- 
jacy wplyw na istote naszych upodoban lub przeciwnie 
naszej odrazy do pewnych zjawisk zycia.

Pamietajmy bowiem, ze zasadniczy stosunek do mu­
zyki opiera sie na czynniku uczuciowym, emccjonalnym, 
na wzruszeniu.

A  przeciez uczucie jest elementarnym procesem psy- 
chicznym, jest ta prasila, ktora wywiera na nas najsil- 
niejszy wplyw.

Od uczuc zaiezy nasza psychiczna struktura. A  wiec 
muzyka, ktorej istotp stanowi zabarwienie uczuciowe, 
wyciska niezatarte pietno na naszem usposobieniu i na­
szych sklonnosciach.

Muzyczna atmosfera domu ma zatem dla rozwoju na­
szej psychiki decydujace i zasadnicze znaczenie. Nie idzie 
bowiem o to tylko, czy pod wplywem tej atmosfery 
mamy zajac sie muzyka zawodowo, lecz idzie o to, ze 
wplyw muzyki siega gleboko w nasz organizm duehowy.

Laczy sie z tem doniosle zagadnienie wychowawczo- 
etyczne. Okazuje sie bowiem, ze na muzyke nie mozna 
patrzec jedynie tylko ze stanowiska estetyeznego, nie 
mozna rozpatrywac jej jako sferp, nalezaca do sztuki, 
jako kategorjp piekna, lecz ze nalezy oceniac ja rowniez 
jako wielka wartosc moralna.

Stanowisko to — nie nowe. Nie nadarmo upatrywala 
starozytna Hellada w muzyce doniosla potege spoleczno- 
narodowa i muzyka czynila podwaline wychowania et.ycz- 
nego.

Musimy Helladzie przyznac bezwzgledna slusznosc.
Poziom muzycznej kultury jest wiec miara poziomu 

kultury etycznej w kazdem spoleczeristwie.
Natury marzycielskie w muzyce znajduja wlasciwe 

sobie podloze psychiczne. Ich sfera intelektualna i sfera 
woli drzemia uspione sfera famtazji.

Muzyka podsyca ten stan: dziala jak narkotyk, przy- 
tlumia kontrole i czujnosc refleksji, usypia wole. Wyste- 
puje tu wipe niewatpliwie szkodliwy, negatywny wplyw 
muzyki.
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A tm osfera muzyczna domu powinna się liczyć z ta- 
kiem i mom entami.

Odwrotnie, natury im pulsyw ne, ruchliw e i czynne, 
a zarazem  skłonne do refleksji, .znajdują w muzyce po­
żądane dopełnienie swych cech duchowych. Oddziałując 
bowiem  na sferę uczucia, da im m uzyka chwile wzru­
szeń, wywoła w łaściw y jej nastrój, spotęguje i wysub- 
telni ich w rażliwość; obudzi i rozw inie zalety serca.

Tu znowu dom może um iejętnym  kierunkiem  wydo­
być z muzyki nieocenione w artości wychowawcze.

Oto uzasadnienie tezy, że od pielęgnow ania muzyki 
w naszych domach zawisła nietylko muzyczna kultura  
naszego społeczeństw a, ale i poziom kultury etycznej.

Jak że zatem  przedstaw ia się stan muzyki w naszych  
dom ach?

Ja k  we wszystkich dziedzinach życia, tak  i na tem  
polu obraz muzycznej kultury dzisiejszej różni się b ar­
dzo znacznie od kultury przedw ojennej. Jestto  rzeczą  
zupełnie naturalną, że zbrutalizowanie życia po wojnie 
musiało odbić się przedew szystkiem  na muzyce jako tej 
sferze, która w ym aga wyjątkowych w arunków  dla swego 
rozwoju, czułej pieczołowitości i subtelnej, w yrafinow anej 
kultury estetycznej.

Pam iętam y, jak w domach naszych przed wojną pa­
nował kult muzyki klasycznej. Z jakim  pietyzm em słu­
chano muzyki z jakiem  nabożeństwem  ją wykonywano: 
Fu gi B acha sonaty Beethovena poem aty Chopina — to 
był natchniony św iat, którym  żyło pokolenie przedw o­
jenne.

W  ilu domach naszych upraw iano nietylko muzykę 
fortepianow ą ale muzykę k am eraln ą! Bodaj raz w ty­
godniu, zazwyczaj w dzień św iąteczny, schodzili się kw ar- 
teciści.

Oto rozlega się strojenie skrzypiec, m elancholijny głos 
altówki, jędrny dźwięk wiolonczeli.

Czterech w ykonawców i to nie zawodowców, lecz dy­
letantów  w  najszlachetniejszem  znaczeniu tego wyrazu, 
przykłada smyczki do strun i na jedno skinienie płynie 
fala muzyki, dziwnie odrębnej, różniącej się od pospoli­
tego dźwięku i rytm u zwykłej muzyki.

W yczarow any tajem niczą siłą nastrój przenika atm o­
sferę domu.

W  skupieniu słuchają zebrani, poddają się działaniu  
m uzyki; spełnia się jakieś m isterjum , zmusza do za­
dumy. Um ilkły ostatnie dźwięki, a  jeszcze uroczysta cisza 
unosi się nad słuchaczami.

Inny obraz: fortepian i skrzypce; sonata Beethove- 
now ska! Jak że głęboko uchw ycił m alarz włoski Bale- 
strieri czar nastroju, płynącego z muzyki Beethovenow - 
skiej w sław nym  obrazie, malującym  scenę w słuchania  
się w sonatę Beethovena.

Dzisiaj obraz ten jest p raw ie że anachronizm em .
W ejdźm y do dzisiejszego m ieszkania. W  zamożniej­

szych dom ach stoi fortepian i to nieraz instrum ent pierw ­
szorzędny. A le przeglądnijm y nuty!

Odkładamy je z przerażeniem :
Na t.o ten drogocenny instrum ent, by na nim w ygry­

w ać parodje lub groteski, opracow ane na motywach  
B eethovena, czy Chopina, czy G riega, C zajkow skiego?

Na to, by tłuc na nim foxtroty, shimm y, blackbotom y  
lub roztkliw iać się sentym entalną nutą tryw ialnego  
tan g a?

Szukam y „m uzyki". Nadarm o! Niema klasyków , nie­
m a rom antyków , niem a artystycznej muzyki nowoczesnej.

A gdzie podziała się gra fortepianow a na cztery  
rę ce ?  Ile cennych kompozycyj ma literatu ra fortepia­

nowa z tego działu w łaśnie! Dziś muzyki tej się nie 
upraw ia.

Przed wojną w każdym m uzykalniejszym domu gry­
wano na cztery ręce wszystkie większe — symfonje w od­
powiednich transkrypcjach. To był jakby elem entarz  
muzyki, to była podw alina kultury. Idąc do sali koncer­
towej dla w ysłuchania symfonji, znało się ją z wyciągu  
fortepianow ego, żyło się w atm osferze czegoś znanego 
i bliskiego.

Dzisiaj tego niem a!
Czy ubolew ać nad tem  i szaty rozdzierać z tego po­

w odu?
Sądzę, że to bezcelowe. Trzeba pogodzić się z faktem , 

że jest inaczej i że zm iana dokonała się na tle ogólnego 
przew rotu wszelkich w artości dawniejszych, a zarazem , 
że niew ątpliw ie jest jakaś rekom pensata w czem innem.

Zanim odnajdziemy te nowe pierw iastki dzisiejszej 
kultury domowej w m uzyce, przypomnijmy jeszcze sobie, 
czem był przed wojną w domach naszych śpiew, a raczej 
co śpiewano.

Oto najw ykw intniejsza kultura muzyki wokalnej była 
niem al dla wszystkich dostępna.

P opularna była pieśń Moniuszki, dobrze znana każ­
demu pieśń Schuberta, zarówno liryczna, jak i ballada, 
śpiew ano B rah m sa i Żeleńskiego, śpiew ano subtelne 
liryki Hugona W olfa, Paderew skiego, K arłow icza, Mel­
cera , Szym anowskiego, Ryszarda Straussa.

U pajano się nastrojem , wionącym z tych przecudow- 
nych pieśni, um iano ocenić ich głęboką w artość arty­
styczną i zdolność wzruszania.

A dziś? Ci wielcy lirycy poszli w zapom nienie. Komu  
zresztą m ają oni objaw iać swoje niezw ykłe piękno, do 
kogo przem aw iać, jeśli mowa ich niezrozum iana.

To, co dzisiaj śpiew a się w naszych domach, to mo­
głoby wyw ołać daw niej rum ieniec wstydu na tw arzy  
jakiejś zdem oralizow anej cynicznej jednostki. W ina głó­
wna leży w tekście.

Na szczęście zwolna zanika już dzisiaj ta tak zwana 
„pieśń" ze słow am i, od których uszy więdną.

W k racza do pieśni jakiś lepszy pierw iastek ; w praw ­
dzie artystycznie pozbawiony w artości, bo jestto czułost- 
kowa nuta, sentym entalizm  najtańszego gatunku, ale 
w każdym razie lepszy od cynizm u niedaw nych jeszcze 
piosnek, rozpowszechnionych w naszych domach.

Przykładem  tego może być spopularyzow ana u nas 
obecnie, dzięki teatrow i, pieśń „W spom nij m n ie", nie­
znośna w sw ojej płaczliwej „rzew ności", banalna i sp ra­
w iająca w prost fizyczny ból każdem u, kto m a bodaj 
odrobinę zmysłu estetycznego.

A teraz pytanie, na czem polega w spom niana po­
przednio rekom pensata w dzisiejszej kulturze muzycznej 
wobec upadku daw nej kultury w naszych domach.

Oto rekom pensatę dają do pewnego stopnia rozpow­
szechnione dzisiaj instrum enty m echaniczne, zwłaszcza 
pianola i gram ofon, a  nadto nowy, niezm iernie donio­
sły czynnik dla kultury muzycznej, tj. audycje radjow e.

Ile jest ludzi, którzy lubią muzykę, słuchają jej z na- 
leżytem  odczuciem  i z pewnym zmysłem krytycznym, 
ale sam i jej nie upraw iają, bo albo nie um ieją grać ni 
śp iew ać; uczyć się zapóźno, a zresztą odstraszają ich 
trudności techniczne. W olą więc tylko słuchać.

Gdzie m ogą słuchać? W  małem  m ieście trzeba zre­
zygnować z dobrej muzyki. W  większem  m ieście są  
koncerty. A le czy zawsze można z nich k orzystać? Ile  
nieraz jest przeszkód, każdy to wie.

Cóż zatem  naturalniejszego, że bodaj częściowo można 
wyw ołać złudzenie rzeczyw istego koncertu, i w mistrzów-
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skiej in terpretacji usłyszeć pierw szorzędne kompozycje 
fortepianow e na pianoli, a na płytach gram ofonow ych  
najdoskonalej wykonane pieśni i arcydzieła literatury  
skrzypcowej.

Z tego też korzysta na w ielką skalę bardzo wiele 
ludzi.

Znam domy, w których zbiór płyt gram ofonowych  
świadczy najchlubniej o wysokiej kulturze muzycznej 
i rów nie wysokiej skali wym agań artystycznych. Zbiór 
ten obejmuje muzykę w najlepszem  wykonaniu od mu­
zyki kościelnej Palest.riny do orkiestralnych poem atów  
R. Straussa i Straw ińskiego.

A koncerty radjow e! One istotnie m ogą w znacznej 
m ierze zastąpić brak  dawnej kultury muzycznej naszych  
domów. W aru n ek : m uszą być należycie, um iejętnie i pla­
nowo zorganizow ane.

Bo nie w ystarczy skleić byle jaki program , powie­
rzyć go lichym wykonawcom, lecz trzeba dać całość wzo­
row ą pod każdym względem , a wtedy osiągnie się w ła­
ściwy cel, t. j. stworzy się podstawy kultury muzycznej. 
W ychowa się bowiem szeregi słuchaczów, dojrzałych do 
konsum cji muzyki w sali koncertow ej, a  nadto przygo­
tuje się i pole pod rozwój twórczości muzycznej, dając 
wzory zarówno muzyki daw nej, jak i współczesnej w naj­
lepszej interpretacji.

Z koncertów  radjow ych korzysta w pierw szej linji 
dom w mniejszych m iastach i w siach, oddalonych od 
m iasta.

To, co daw niej było nieziszczalnem  m arzeniem , dziś 
staje sę rzeczyw istością:

Daleko, gdzieś na bezludziu, w samotnym domu, 
wysoko w górach położonym, słucha się transm isji kon­
certu : na falach eteru  płyną dźwięki symfonjd w pierw - 
szorzędnem w ykonaniu; sław ny solista gra  k o n c e r t . . .  
z o rk iestrą ; z wielkiej opery płynie arja  i śpiew  chóru  
i głos w ielobarw nej orkiestry.

Audycja niezm iernie czysta, wszelki dyssonan-s zatarty ; 
idealna form a techniczna odsłania głęboką treść.

Z nizin szarzyzny codziennego życia wzbija się duch 
w sfery piękna.

Genjusz wynalazku święci w całej pełni swój wielki 
triumf.

T e k s t  d o  P s a l m ó w

według przekładu Jan a Kochanowskiego. 
CVI.

Confitemini Domino, ąuoniam bonus.
Chw alcie P an a prze dobroć Jeg o  nieprzebraną, 
C hw alcie prze litość wiekom żadnym nie poddaną.
Kto tak w słow a bogaty, kto tak jest w ym owny:
Aby z powieści dziejom Jeg o  .mógł być równy. 
Szczęśliw i, którzy swój w iek pobożnie spraw ują,
A we wszech spraw ach swoich cnoty naśladują.
Pom ni na m ię, mój P an ie ! w onej dawnej chęci,
K tórą ludzie znaw ali w oczu Twoich w zięci;
Nawiedź m ię w łasce swojej, abych między Twem i 
Cieszył się, radow ał się spoinie w ybranem i.
Źli ojcowie, złe dzieci, wszyscychmy zgrzeszyli, 
W szyscychm y przeciw  Tobie sprośnie w ystąpili;
Głupi ojcowie naszy nie porozumieli
W ielkiej Twej łaski, bo w net nad morzem czerw onem
Szem rali niepotrzebnie przeciw  przełożonym.
P rzecieś Tyś sw oją możną ręk ę miał nad nimi

Chcąc, aby była między narody wszystkimi 
Znaczna Twoja w ielm ożność; Twym fukiem surowym  
Morze wyschło, a  oni gościńcem  gotowym  
Między dwa wodne m ury słony bród przebyli,
Tak, jakoby po suszej najlepszej chodzili.
Tam  z nich dopiero jarzm a ciężkie są złożone,
A ich nieprzyjacioły, trupem  zagonione,
W racając się na m iejsce swe m orze zalało 
Tak, iż ani posłańca z klęski nie zostało.
Ci też dopiero słowom Pańskim  uwierzyli 
I moc Jeg o  w pieśniach swych do nieba wznosili. 
U rychlili zaś nazbyt, prędko zapomnieli 
D obroci Jego , ani rady czekać chcieli,
Dali się niebożęta uw ieść sw ej chciwości 
I doświadczali P ańskiej w pustyniach możności.
A Pan  wszytko uczynił wedle ich żądania,
A le przedsię nakoniec nie uszli k aran ia,
Ciż ruszeni zazdrością przeciw  Mojżeszowi 
I mówili surow ie przeciw  Aronow i —
Ale zbór niespokojny i sprzeczne hetm any  
Częścią ziem ia pożarła, częścią niesłychany  
Ogień niebieski spalił. Tak znaczne przykłady  
Gniewu Pańskiego widząc, prze swe płoche rady,
Nic się nie polepszyli i owszem ulali 
Złotego cielca sobie, przed którym  klękali,
K lękali (co winna rzecz tylko była P an u ):
Przed wołem, woła głupszy, który przywykł sianu; 
Zapam iętali Boga, który je wybawił,
K tóry nieujeżdżone w poły przeciął morze,
Jed n e przywiódł, a dru gie zalał w tymże t.orze.
W ięc też Pan — spraw iedliw ym  gniew em  poruszony 
Chciał je koniecznie zgubić, by był z drugiej strony  
Mojżesz, w ybrany Pański, nie prosił za niemi,
A gniew u nie ham ow ał modlitwam i swemi.
Nawet i krajem  onym żądanym wzgardzili 
I Pańskim  obietnicom prosto nie wierzyli,
Rozruch w okopie wielkie zam ieszanie  
Uczynili, złam ali Pańskie rozkazanie —
A Pan ręk ę swą podniósł, że tam że w piasczystych  
Pustyniach poledz m usieli i w górach skalistych,
A ich naród miedzy nieżyczliwe pogany  
Po różnych kąciech św iata m iał być rozstrzelany!
I podali się w jarzm o Baal Fegorow i 
I palili ofiary zdechłemu trupow i;
Co Pan  widząc gniewowi swemu wodze puścił,
A  na lud nieposłuszny srogą kaźń przepuścił.
Nie cierpiał krzywdy Bożej F in eas cnotliwy,
Ale mieczem  złe k a ra ł; tymże Pański mściwy 
Gniew uśm ierzył, a sobie i potomstwu swem u  
Zjednał cześć niepodległą wiekowi żadnemu.
Znowu przy spornej wodzie P ana obrazili,
Mojżesza o niełaskę także przypraw ili,
Bo frasując się starzec, na ich płoche spraw y,
Tak mówił, że w rzeczy swej nie był Bogu praw y, 
Ktem u nad wolą P ańsk ą, pohańców nie bili 
I owszem się szaleni do nich przyłączyli,
Zkąd i spraw  naśladow ać i ryte ich bogi 
Chwalić jęli na swój żal i upadek srogi:
Syny bowiem i córki swe ofiarow ali 
Diabelstwu, krew  niew inną, krew  (m ówię) przelali 
W łaściw ych dziatek swoich, załośne ofiary  
Przed chananejskie kładąc niegodne m aszkary,
Ziem ię krw ią napoili, sami się zmazali,
W szetecznicom  w spraw ach swych naprzód nic nie dali.

(Dokończenie Psalm u na str. 9-e]).
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Z Jubileuszowego wydania Piesni do N . Marji P. na chor mieszany T. Flaszy. 

Omni die. — Dnia kazdego.Moderato.
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Skqdze Jezu mity ta gt^boka rana?
Umiarkowanie. (Chor m§ski). Henryk Milek.
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Chor mieszany.

„Kon grabarz“.
Slowa napisal Stefan Witwicki. — Muzyk§ napisaf Czech Jan.

Andante con espressione.
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2. Spiesz sie, poki z rany mo.jej 
Krew  do reszty nie ubiezy,
Poki nie odejme zbroi
I nie skoncze mych pacierzy.

3. Spiesz sie pracuj cala sila, 
G lebiej koniu, gleb iej jeszcze,
By mie slonce nie palilo,
By nie doszly do mnie deszcze.

4. Gasna oczy, dech sie ziebi —
Ach zal braci, zal mi chatki!
Glebiej, prosze, jeszcze glebiej,
By nie zbudzil placz mie matki.

5. Dose, dose, koniu! —  Jak zawola 
Wszystkich zmarlych Bog do Siebie, 
Bym mogl slyszec glos Aniola,
I copredzej stanal w  niebie.
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Okr§zne.
Zabawa we dworze. —  Mazur w  ukladzie na 3 rowne glosy. 

Gabrjel Lenczyk.
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Pan też ostatnim —prawie gniewem zapalony 
Lud swój omierził sobie i kraj ulubiony,
I dał je w ręce prawie niewiernym poganom,
Że się kłaniać musieli nieznajomym panom,
Którzy je obyczajmi dziwnemi trapili 
I pod nielitościwe jarzmo swe podbili.
Co ich Pan poratował, znowu na kieł wzięli — 
Znowu też coraz głębiej w złościach swych tonęli — 
A Pan przedsię miał litość nad utrapionemi,
Ani zamykał ucha przed obciążonemi,
Pomniał na swe przymierze, a ich wszytki złości 
Puścił imo się, z wielkiej swej dobrotliwości,
I zmiękczy?: ludzkie serca, że ich litowali 
I ci sami, u których w niewoli mieszkali.
0  Panie, o Boże nasz! Ty chciej o nas radzić,
Chciej nas błędne zebrawszy pospołu zgromadzić, 
Abychmy Twe chwalebne Imię wyznawali
1 Twoje dobrodziejstwa wielkie wspominali.
Niechaj Bóg Izraelski na wiek wiekom słynie,
A ty więc amen zatem mów zebrany gminie!

cyn.
Confitemini Domino, quoniam bonus.

Chwalcie Pana prze dobroć Jego niewymowną, 
Chwalcie prze litość wieczności równą.

A wy więc naprzód, coście z rąk wyswobodzeni 
Nieprzyjacielskich i zgromadzeni 

Jedni ztąd, kędy słońce występuje z morza,
Drudzy, gdzie gaśnie wieczorna zorza;

Ci z krajów akwilonom podległych, a owi 
Z pól nakłonionych ku południowi.

Którzy po nieświadomych puszczach się błąkali, 
Gdzie stopy ludzkie nie najdowali 

To głodem, to pragnieniem ciężkiem utrapieni,
To ustawiczną pracą zemdleni —

Ci do Pana wołali, a Pan w ich frasunku 
Prędkiego smutnym dodał ratunku,

I nawiódł na gościniec prawy obłąkane,
Że oglądali wsi budowane.

Nieehajże wielką Jego dobroć wyznawają 
I sprawy światu opowiadają:

Że nakarmił obficie głodem utrapione 
I dźwignął wszytkiem upośledzone.

Którzy w ciężkich okowach na gardło siedzieli,
A to, że Boga nizacz nie mieli,

A On je też nieszczęściem takowem zhołdował,
Że nie był żaden, ktoby ratował.

Ci do Pana wzdychali, a Pan w ich frasunku 
Prędkiego smutnym dodał ratunku 

I wywiódł je z więzienia i strach śmierci srogiej, 
Złożył z troskliwej dusze ubogiej.

Nieehajże wielką Jego dobroć wyznawają 
I sprawy światu opowiadają,

Który wrota żelazne i nieprzekowane 
Wyłamał snadnie progi spiżane.

Którzy za to, że wiek swój niemiernie trawili,
Zdrowie i siłę marnie stracili 

Tak, iż ani pomyślić na pokarm nie mogą,
A w dole prawie już jedną nogą —

Ci do Pana wołali: a Pan w ich frasunku 
Prędkiego smutnym dodał ratunku;

Słowem swojem ich wszytkie choroby ukrócił,
I mdłe ku zdrowiu pierwszemu wrócił.

Nieehajże wielką dobroć Jego wyznawają 
I sprawy światu opowiadają,

Niech mu wdzięczność okażą Imię Jego chwaląc 
I zasłużone ofiarę paląc.

Którzy w przeważnem drewnie po morzu żeglują,
A swe potrzeby pławem sprawują,

Ci umieją powiedzieć o Pańskiej możności 
I cudach Jego na głębokości:

Kiedy każe, wnet wiatry wstaną popedliwe,
Alić już morze skacze gniewliwe,

A nawę to nieba wały wymietają,
To zaś w przepaści ślepe spuszczają;

Żeglarzom twarzy bladną, serce zjął strach srogi,
Odjął i ręce, odjął i nogi,

Taczają się pijanym podobni, mądrości 
Nie stawa przeciw morskiej srogości;

Ci do Pana wołali, a Pan w ich frasunku 
Prędkiego dodał im ratunku:

Stanął wiatr, morze spadło, żeglarze ożyli,
Nawę do portu zdrową przybili.

Nieehajże wielką Jego dobroć wyznawają 
I sprawy światu opowiadają;

Niech Go chwalą, gdzie ludu zbór nawiętszy będzie, 
Niech go nie milczą, gdzie rada siędzie.

Tenże rzeki osusza i biegłe strumienie 
Niewymacanym ponikiem żenie,

I obraca prze zbytek ludzi, grunta płodne 
W piasek i w słone pola nierodne;

Kiedy zaś chce, pustynią w piękną rzekę mieni,
I piasek w łąkę pełną strumieni.

Gdzie potem utrapiony, głodem lub prowadzi,
A oto zacne miasto się sadzi,

Pola na koło sieją, winnice kopają,
Pożytki biorą, żywność znaszają,

Pan zdarzył, że i sami wnet się rozrodzili 
I wielkie mnóstwo ztąd rozmnożyli.

Bóg obrócił swe oko, już ich bardzo mało 
Z onej wielkości pierwszej zostało:

Owi głodem, a drudzy morzem okróceni,
Wielka troskami część porażeni —

Na pany wzgarda przyszła, że się kryć musieli,
A z pustych lasów wyźrzeć nie śmieli;

A ubogiego zaś Pan w przypadku założył,
•Jako stado owiec rozmnożył.

Na te patrząc w pobożnem sercu radość roście,
A złemu gębę by zaszył proście.

Kto ma rozum, ten wszytko uważy, a wszędzie 
Łaskawość Pańską najdować będzie.

ANTONI MILLER.

E s t e t y k a .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Nie podzielając sceptycyzmu Kanta i Fichtego, uzna­
jemy, że świat rzeczywisty może być przedmiotem este­
tyki. A ponieważ doglądając w nim piękna objawy, 
spotykamy i szpetotę, przeto powinniśmy uwzględniać je 
i w estetyce, wszelako nie zapominając wykazać, że 
szpetota nie powinna robić wrażenia obrzydliwości.

Nie podzielając pozytywizmu agnostycznego, jako kon­
sekwencji solipsyzmu Berkeleya i jego następców, uwa­
żamy człowieka za króla stworzenia, któremu jest pod­
władny przedmiotowy, objektywny świat; estetyka więc 
obejmuje dzieje twórczości tak zbiorowej, jak  pojedyn­
czej jednostki, wgląda w tajemniczy świat potęg twór­
czych, bada podstawy rozwoju sztuk społecznych, idea­
lizowania społeczności. Dając tak szerokie pole estetyce
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p o w in n iś m y  b a d a n ia  p r o w a d z ić  o g lę d n ie ,  b y  n ie  w p a ś ć  
w  o s ta te c z n o ś ć  i  n ie  z a c z ą ć  u b ó s tw ia ć  c z ło w ie k a , co  s ię  
ju ż  n ie r a z  z d a rz y ło  s k r a jn y m  n ie m ie c k im  id e a l is to m . O d 
p o d o b n e g o  z b o c z e n ia  u m y s ło w e g o  u r a to w a ć  m o ż e  ty lk o  
ś c i s ła  o b s e r w a c ja  z ja w is k  n a tu r y , s to s u n k u  z m y s łó w  do 
u c z u ć , w y r ó ż n ie n ie  w  k a ż d y m  o b ja w ie  fo r m y  i t r e ś c i ,  
tu d z ie ż  a n a l iz a  p s y c h o - f iz jo lo g ic z n a  d o z n a w a n y c h  e s t e ­
ty c z n y c h  w r a ż e ń ; je d n o s tr o n n o ś ć  z a p a t r y w a n ia  s ię  w tr ą c a  
w  b łę d n e  k o ło ,  z k tó r e g o  w y b r n ą ć  tr u d n o .

N ie w ą tp liw ie  u n ik n ie m y  t e j  je d n o s tr o n n o ś c i ,  je ż e l i  n a  
e s t e t y k ę  b ę d z ie m y  p a t r z e l i  p r z e d e w s z y s tk ie m  ja k o  n a  
n a u k ę  fo r m  w  p ią js z e r s z e m  z n a c z e n iu . T e m  j ą  w y o d r ę b ­
n im y  od  in n y c h  n a u k , z k t ó r e m i  m a  s ty c z n o ś ć , a  m ia ­
n o w ic ie :  o d  t e o lo g ji  i  f i lo z o f ji .  W p r a w d z ie  i  te o lo g ja  
c z ę s to  w k r a c z a  w  e s t e t y k ę  z e  s w y m  d o g m a ty z m e m , 
i n a u k i  d o ś w ia d c z a ln e ,  i f i lo z o f ja  —  z m e ta f iz y k ą , ro z ­
p r a w ia ją c ą  o p o ję c ia c h  p o z a ś w ia to w y c h , lu b  z e ty k ą  
p o u c z a ją c ą  o  is t o c ie  ś w ia t a  te g o , t. j .  o  c z ło w ie k u ; a le  
t a k ie  w k r a c z a n ie  p o m ie n io n y c h  n a u k  w c a le  n ie  p r z e ­
s z k a d z a  r o z w in ię c iu  s i ę  e s t e t y k i ,  ja k o  n a u k i  fo r m , p rz e z  
k t ó r e  d o p ie r o  m u s im y  i m o ż e m y  s w o b o d n ie  d o g lą d a ć  
d u c h o w o -tw ó r c z e  c z y n n ik i  c z ło w ie k a  i fo r m y  s to s u n k u  
je g o  do B o g a  i n a tu r y . T a k ie  r o z s z e r z o n e  i  ś c i ś le  w y o d ­
r ę b n io n e  s ta n o w is k o  e s t e t y k i  n ie  je s t  sz tu c z n e , a  w ię c  
f o r s o w n e , ja k  u  Y e r o n a ,  k tó r y  g łó w n ie  z a ją ł  s ię  o s o b o ­
w o ś c ią  a r ty s ty , z p o m in ię c ie m  p o d s ta w o w y c h  p o ję ć  o  B o g u  
i p i ę k n i e ;  n ie  p o m ia ta  n a tu r ą ,  ja k  H e g e l ,  lu b  n ie  p o d a je  
j e j  p ię k n a  z a  g łó w n y  p r z e d m io t  e s t e t y k i ,  ja k  W e is s .  
N ad to  d a je  m o ż n o ś ć  u s ta le n ia  r a c jo n a l n e j  n a u k o w e j m e ­
to d y  e s te ty c z n y c h  b a d a ń .

P o w ie d z ie l iś m y  w y ż e j,  ż e  e s t e t y k a  r o z p a t r u je  fo r m y  
p ię k n e  s to s u n k u  c z ło w ie k a  k u  B o g u  i n a tu r z e . S to s u n e k  
te n  o b ja w ia  s ię  t r o ja k ą  d r o g ą : d r o g ą  r e l i g j i ,  je ż e l i  p ły ­
n ie  z e  s e r c a ,  —  u m i e ję tn o ś c i ,  je ż e l i  p o c h o d z i z e  s z p e r a ń  
ro z u m u , i  d r o g ą  s z tu k i , je ż e l i  w y ła n ia  s i ę  z  u c z u c ia , 
p o d n ie c o n e g o  w r a ż l iw o ś c ią  w y o b r a ź n i , p o d le g łe g o  w p ły ­
w o m  ś w ia t a  z e w n ę tr z n e g o  z ja w is k ,  lu b  w e w n ę tr z n e g o  —  
id e i. I t a k :  ś w ia t  id e i ,  ś w ia t  z ja w is k ,  z a le ż n o ś ć  u c z u c ia  
od  w p ły w ó w  ty c h  d w ó c h  ś w ia tó w , d o z n a ją c e g o  p r z y ­
k r o ś ć ,  lu b  z a d o w o le n ie , p r z e d e w s z y s tk ie m  p o d p a d a  p o d  
r o z b ió r  a n a l is ty c z n y  i s y n te ty c z n y  e s t e ty k i .  A  p o n ie w a ż  
u c z u c ie  d o d a tn ie  w r a ż e ń  p o w s ta je  p o d  w p ły w e m  p ię k n a , 
u je m n e  z a ś  —  b r z y d o ty , p r z e to  a n a l iz a  k r y ty c z n a  p o ję ­
c ia  „ p ię k n o " ,  p o w in n a  b y ć  p o d s ta w ą  c a łe g o  g m a c h u  
e s t e ty k i .  W s z e lk ie  id e e ,  u z n a n e  z a  p ię k n e ,  i  r ó ż n e  o d ­
m ia n y  z ja w is k ,  z w a n y c h  p ię k n e m i ,  m o c ą  tw ó r c z ą  f a n ­
t a z ji  n a s z e j  m o ż e m y  p r z e o b r a z ić  w  id e a ły , t. j .  w  m y ś li,  
p r z y b r a n e  w  m a t e r ja ln e  k s z ta łty , w  z e s to s o w a n iu  d o s k o ­
n a l e j  fo r m y  i p i ę k n e j  t r e ś c i .

T e m  z e s to s u n k o w a n ie m  i r o z p a tr z e n ie m  id e a łó w , 
w k r a c z a m y  w ś w ia t  s z tu k i  i  w  ta je m n ic z y  ś w ia t  tsv ó r- 
cz y ch  p o tę g  d u c h a  lu d z k ie g o , p r z e z  fo r m y  d o g lą d a ją c  
u k r y tą  t r e ś ć .  T a k  s ię  z ja w ia ją  n o w e  d w a  d z ia ły  w  e s t e ­
ty c e  n a s z e j :  A )  a n a l iz a  i o p is a n ie  ś w ia ta  s z tu k i i B ) 
p s y e h o - f iz jo lo g ja  tw ó r c z y c h  p o tę g  e s te ty c z n y c h , cz y li ro z ­
p a t r z e n ie  p o d s ta w  p s y c h o - f iz jo lo g ic z n y e h  c z y n n ik ó w  tw ó r ­
c z o ś c i  a r ty s ty c z n e j.

S ą d z im y , ż e  w  p o d o b n y m  p u n k c ie  w id z e n ia  i p o d z ia le  
d z ie ła  z a r y s o w u je  s i ę  ju ż  o g ó ln ie  m e to d a  n a s z a .

P o  r o z p a t r z e n iu  p o ję c ia  „ p ię k n o "  ze  s ta n o w is k a  f iz jo -  
lo g j i  i p s y e h o lo g ji ,  i  p o  p r z e p r o w a d z e n iu  s y n te z y , d a m y  
o k r e ś le n ie  te g o  p o ję c ia  ( b r o n ią c  s ta n o w c z o  o b je k ty w iz m  
p i ę k n a ) ,  z k tó r e g o  r o z w in ie m y  n a s z  p o g lą d  n a  a )  e s t e ­
ty c z n e  p o tę g i  a r ty s ty c z n e g o  d u c h a , c z y li  n a  p s y c h o - f iz jo -  
lo g ję  p ię k n a  i n a  b )  s z tu k ę  p ię k n ą . R z e c z  ja s n a :  s k o r o  
w s z y s tk o  w y p r o w a d z a m y  z p o ję c ia  p ię k n a ,  w  r o z p a tr z e ­
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n iu  k tó r e g o  u w z g lę d n im y  d a n e  n o w s z e j f iz jo lo g ji  i  p o ­
s tu la ty  p s y e h o lo g ji  i m e ta f iz y k i , w ię c  t r a k t u ją c  o s z tu c e  
i p o tę g a c h  e s te ty c z n y c h  d u c h a , n ie  b ę d z ie m y  p o m i ja l i  
p e w n ik ó w  n a u k o w y c h  ty c h  g a łę z i  w ie d z y .

P o z o s ta je  n a m  t e r a z  d a ć  o k r e ś le n ie  e s t e t y k i  b a r d z ie j,  
d o k ła d n e , n iż  p o w y ż s z e  o g ó ln ik o w e  —  n a u k a  fo r m . E s t e ­
ty k a  b o w ie m , r o z p a t r u ją c  s a m e  fo r m y , n ie  m o ż e  p o m i­
n ą ć  i t r e ś c i ,  k t ó r a ,  p r z e g lą d a ją c  z fo r m , m o ż e  w z ią ć  
g ó r ę  n a d  n ią  lu b  p r z e c iw n ie ,  a lb o  —  z la ć  s ię  w  d o s k o ­
n a łą  je d n o ś ć .  Z a le ż n ie  od  te g o  m u s im y  w  k a ż d e j  p r o ­
d u k c ji  a r t y s t y c z n e j  r o z p a tr y w a ć , czy  m a m y  p r z e d  s o b ą  
p r z e w a g ę  id e a łu  p r a w d y , cz y  p r z e w a g ę  id e a łu  p ię k n a . 
P o n ie w a ż  z a ś  p o łą c z e n ie  p ię k n a  i  p r a w d y  s ta n o w i d o ­
b r o  u ż y te c z n e  d la  c z ło w ie k a , p r z e to  e s t e t y k a  p o w in n a  
u w z g lę d n ia ć  i to  p o ję c ie  s p o łe m  z ta m te m i —  z a ró w n o  
t r a k t u ją c  o p ię k n ie  i p s y e h o lo g ji  p ię k n a ,  ja k  i a n a l iz u ­
ją c  ś w ia t  s z tu k i , r o z p a t r u ją c  s z k o ły , c z y li ty p y  p r a c y  
a r ty s ty c z n e j.  ?

A  z a t e m : „ E s t e ty k a  —  je s t  to  n a u k a , t r u d n ią c a  s ię  
r o z b io r e m  p o ję c ia  „ P ię k n o "  tu d z ie ż  „ P o d s t a w "  r o z w o ju  
p ię k n o k s z ta łtó w  d u c h o w y c h  w  s z tu c e  in d y w id u a ln e j 
i s p o łe c z n e j ,  u ja w n ia ją c y c h  s ię  w  m a t e r ja l n e j  s z a c ie ’ 
w  je d n o ś c i  t r e ś c i  i  fo rm y .

(Ciąg dalszy nastąpi).

DR. JÓ Z E F  R E IS S .

Listy Imć. Pana Grzegorza Kątskiego
do Filharmoniey Krakowskiey.

(Ciąg dalszy).

II.

LIST GRZEGORZA KĄTSKIEGO Z WIEDNIA 
NA RĘCE X. JACKA JANOWSKIEGO

S E K R E T A R Z A  T O W A R Z Y ST W A  P R Z Y JA C IÓ Ł  M U Z Y K I.

Z  W ie d n ia  1 8  G r u d n ia  1 8 3 2 .

W ie lm o ż n y  M o śc i D o b r o d z ie ju !

P r z y r z e k łe m  W m u  P a n u  D o b r :  d o n ie ś ć  S z c z e g ó ło w a  
o K o n s e r w a t o r iu m  M u z y cz n e m  i J e g o  u r z ą d z e n ia c h  —  

c z e k a łe m  p r z e to  a ż  p o w e z m ę  o w s z y s tk im  d o k ła d n ą  
w ia d o m o ś ć .

N ie  b ę d ę  o p is y w a ł  o p o c z ą tk a c h  ta k o w e g o  z a p r o w a ­
d z e n ia , g d y ż  z a p e w n e  n a s z e m u  T o w a r z y s tw u  j e s t  w ia ­
d o m o , le c z  z a c z n ę  n a y p r z o d  od  b u d o w y  je g o  i w e w - 
n ę tr z n e m  u r z ą d z e n iu  D ó m  je s t  k o s z te m  T o w a r z y s tw a  
M u z y k a ln e g o  w y s ta w io n y  ta k  m a ły , ż e  ty lk o  s a la  m ie r n a ,  
(p o d o b n e y  w ie lk o ś c i  d o  s a l i  K n o tz a  w  K r a k o w ie )  m o ­
g ła  b y ć  p rz e z  c a ły  D o m  w y s ta w io n a  —  w  te y  s a l i  j e s t  
s c e n a  p o d w y ż s z o n a  d la  p o p is u ją c y c h  s ię ,  n a  k t ó r e y  p o -  
t r ó y n e  s ą  ł a w k i  w  p o łk o le  c o  r a z  w y ż e y  d la  o r k ie s t r y  
ta k ,  ż e  w s z y s c y  m o g ą  d o s ta te c z n ie  w id z ie ć  i s ły s z e ć  p o ­
p is u ją c e  s ię  o s o b y  lu b  D y r e k t o r a ,  k t ó r y  o r k ie s t r ą  d y r y ­
g u je  —  w  S a l i  s ą  ła w k i ,  w  k tó r y c h  s ą  s p e r s i tz e ,  to  je s t  
m ie y s c a  n a  k lu c z  z a m y k a n e  p o d  N u m e r a m i, k tó r y c h  je s t  
1 1 2  —  o p ró c z  ty c h  je s t  s z e ś ć  ł a w e k  b e z  N u m e r ó w  d la  
O só b  m n ie y  p ła tn y c h , c z y li  ró w n o  z s t o ją c e m i  p ła tn y c h , 
j e s t  i G a le r ia ,  d o k tó r e y  s ą  t rz y  w c h o d y , n a y p r z ó d  
g a l e r i a  w ie lk a  h a u p t g a le r ie  n a  p r z e c iw  s c e n y  g łę b o k a ,  
b o  t r z e c ią  c z ę ś ć  s a l i  z a y m u ją c a ,  n a  t e y  j e s t  12  ła w e k ,  
w  k tó r y c h  s ą  s p e r s i tz e ,  t a k  ja k  i n a d o le  p r z e d  s c e n ą  
N u m e r ó w  5 0 , c o r a z  w y ż e y  t a k  p o d w y ż s z o n e , ż e  z o s ta t -  
n ie y  ła w k i ,  a  n a w e t  s t o ją c e  O s o b y  za  ła w k ą  i p o  b o ­
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kach ławek dostatecznie popisujące się osoby widzieć 
mogą. Drugie zaś dwie galerie obok sali mają tylko 
dwa rzędy siedzenia, a te pierwsze spersitze tak są 
płatne jak parterowe — — Nad Orkiestrą zaś Galeria 
w półkole Inny ma wchód, gdyż na tey mieszczą się 
tylko Osoby do Koncertu wystąpienia należące — jako 
to: pryncypał grające, śpiewające Sola, i Chorzystki 
i tym podobni — gdyż nie ma żadnego pokoju na gar­
derobę, osobliwie dla kobiet wystąpić mających nay- 
przykrzey, gdyż niema mieysca gdzieby mogła ubrać 
się, albo poprawić na sobie suknie — musi kobieta 
wystąpić mająca przybyć już zupełnie ubraną, i wcho­
dzić na galerią muzykalną po bardzo wąziutkich scho­
dach, bo tey szerokści jak unas drabiny są na dachy. — 
Wchody zaś do sali i na pryncypalną galerią są wspa­
niałe — na poboczne dwie galerie są dobre — a na 
muzykalną Galerią nayszczupleysze -— Sala ta wsze­
lako obeymuje 600. do 700. Osób oprócz sceny i Ga- 
leryi muzykalney. Sala ta oświecona jest jednym wiel­
kim pająkiem, przy którym są kinkiety w matowanych 
bańkach sztuk 24. dla orkiesrty zaś jest mały pająk
0 10. kinkietach jasnych, i dwa poboczne o 4. kinkie­
tach jasnych, nad Salą zaś są dwa pokoje, w których 
godziny dla Nauczycielow codziennie są przeznaczone
1 tak np. w poniedziałek rano Clarinety i Fagotty, po­
południu Oboe i Flauty, wtorek Trąby i Waltornie, 
buzanny itd. Drugi zaś pokóy ma w sobie fortepiano, 
w' którym zrana śpiewania lekcyi dają codzień na klassy, 
a popołudniu codzień na skrzypce, altówki i basetle, 
lecz podobnież tak urządzone, że Osoby przybywające 
na lekcye, muszą czekać przed drzwiami ledwie nie na 
schodach, bo w małym korytarzyku przed pokojem 
lekcyi — po drugiey stronie jest małe pomieszkanie 
dla Archiwisty — czyli raczey dla protokolisty, który 
razem ma pod swoim dozorem Instrumenta muzyczne, 
odbiera pieniądze, wydaje kwity, drukuje afisze i t. d., 
w którego kancellaryi jest Skrzynka Kassy główney 
Towarzystwa, do którey kassyer osobny klucz ma — 
każdy przychód i rozchód idzie protokólarnie tak jak 
powszechnie w kancellaryach Rządowych bywa. — Od 
Ulicy princypalney jest Sala nie wielka, w którey stół 
i stołki przygotowane są dla Osób Komitet składających, 
a lubo Prezesem jest Arcy Xiąże Antoni i Vice Preze­
sem Kiesewetter Hofkriegsrath — Wszelako całe Urzą­
dzenie tego Towarzystwa Muzykalnego ma w swojey 
władzy Sekretarz Jeneralny Sonnleitner Regirungs- 
rath — w tey Sali pod ścianą po oboch stronach są 
szafy bardzo porządne, w których zachowuią się wszel­
kiego rodzaju dzieła Muzykalne, wyjąwszy małe jako 
to: walce i inne tańce. — Obok tey sali są dwa małe 
gabinety, w których szafy mieszczą w sobie w jednym 
same odwieczne partetury muzykalne, a nawet używa- 
ney muzyki w Grecyi, w Chinach — w Jerozolimie, 
i innych odległych krajach Azyi i Ameryki — w dru­
gim same książki dotąd wydane ku wydoskonaleniu 
muzyki dążące — Manuskrypta nót przez Haydena — 
Mozarta, i innych sławnych Artystów, a nawet listy tych 
Mistrzów w pudełkach własnoręcznie pisane są z nay- 
większą starannością zachowane — Oprócz nót dawnych, 
początkowych, i tegoczesnych mają kopersztychy zbie­
rane wszystkich sławnych Artystów tak skobiet, jak 
i mężczyzn — Między któremi Król Pruski Orkiestrą 
dyrygująy — i Król Saski — Oprócz Kopesztychów, są 
Jnstrumenta Zagraniczne różnego rodzaju — między któ­
remi Lira, i Skrzypce w różnych fomach, a jedne są na 
których deka zwierzchna jest s pergaminu zrobiona — 
Tromby Rzymskie i Rogi z drzewa jak za Dawida ma­

lują, są złożone — nad kopułą Sali jest Altana, w któ­
rey okna na wszystkie 4. strony są równo z winkiem 
wprawione — pod oknami tey Altany na ścianie, wiszą 
portrety różnych Artystów, którzy się dawniey wsławili 
jako to Gerowetza, Haydena, Mozarta, Gelinka, Paera — 
i wiele innych — kolorami oleynemi malowanych mię­
dzy temi jest wiele Xięży — a szczególnie Jeden Ka- 
meduła w białey sukni, jak mówią naywiększey godzien 
pamiątki — bo dawniey, kto chciał posiadać umiejęt­
ność Jenerał bassu, musiał być wprzódy algebrystą i do­
skonałym Matematykiem — lecz ten Kameduła rospo- 
cząwszy publiczną dysputę z Doktorami muzyki, prze­
konał, że bez znajomości algebry i Matematyki może 
nauczyć Jenerał bassu w naywyższym stopniu — od 
niego dopiero zaczęli tę metodę, którą późniey wydo­
skonalali Hayden, Mozart, a szczególniey Bethowen. — 
Takowych portretów znayduje się w Owey Altanie do 
60. — nad temi portretami ma dozor szczególny od­
dzielny Archiwista, które to portrety zawsze firankami 
płóciennemi są zakryte. — Ten że Archiwista zawsze 
zasiada w Radzie Komitetu Towarzystwa Muzykal­
nego — a wiedząc że na moją prośbę Komitet przyjąć 
raczył dzieci nasze za Członków czynno honorowych 
swego Towarzystwa, i uchwalił aby bilety na wszyst­
kie Muzykalne wieczory, i wielkie Koncerta dawane 
były; przedstawił aby portret naszey familii na pa­
miątkę złożony został, i w manuskrypcie kompozycye 
złożone do Sztambucha Muzykalnego wpisane zostały. 
Każdemu Cudzoziemcowi wolno oglądać te wszystkie 
szczegóły — co chętnie pokazują, a na pamiątkę każdy 
oglądający wpisuje się w Księgę na to przeznaczoną — 
co i my zrobiliśmy. Do tey Sali od dołu jest 108. scho­
dów gdzie ten Jeneralny Sekretarz acz w wieku bę­
dący zawsze na Sessyą przychodzi. — Od 15. Oktobra 
każdego roku zaczynają się lekcye muzykalne porząd­
kiem przepisanym, a w każdy wtorek i Czwartek bywa 
Jbung Szkolny z Uczniów Konserwatorium, we Wtorki 
grywają w całey Orkiestrze różne Synfonie i Ouver- 
tury, wCzwartki zaś różne Msze i Oratoria z Chórami 
różnych Autorów od 8. do 5tey. Każdy Członek tego 
Towarzystwa musi dostatecznie posiadać muzykę i tem 
sposobem Prezes Arcy Xiąże Antoni — Viceprezes Kie- 
sevetter, Sekretarz Sonnleitner — s Członków Baron 
Lanna, któ;ry był od Towarzystwa Muzykalnego delego­
wany do Examinowania naszych dzieci jako kompozy­
tor wielkich rzeczy, ten tyle był dyskretnym i łaska­
wym, że niie w Konserwatorium publicznie, ale do na­
szego mieszkania wizytę zrobiwszy Examinował, a póź­
niey do Teatralney gazety Artykuł przesłał — Examin 
zaś był stego powodu, że nikt o naszych dzieciach, czyli 
raczey o ich talentach w Wiedniu nie był wiadomy — 
Kończę moje opisanie Domu Towarzystwa Muzykalnego 
na tem że Sala do Koncertu jest na pierwszym piętrze, 
i od dolnych pieców ma lufty do ogrzywania się, aby 
miernego powietrza była Temperatura. — —

Teraz zaś mam zamiar opisać jakie są Dochody te­
goż Konserwatorium, i Jak ie  są źródła wpływów, aby 
professorowie byli płatni za uczenie młodzieży Szkolno- 
muzykalney — — —

ale sobie odpocznę 
tC iąg  dalszy w następ nym  n um erze).

W celu uniknięcia przerwy w przesyłce pisma, 
prosimy P. T. Abonentów o wyrównanie przedpłaty 
za II-gie półrocze.
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N o w e  w y d a w n i c t w a .
Franciszek W erfel: YERDI, powieść opery, p r z e ło ­

ż y ł L . S ta f f .  —  I n s ty tu t  W y d a w n ic z y  „ R e n a i s s a n c e “ , 
W a r s z a w a , P o z n a ń , K r a k ó w , L w ó w , S ta n is ła w ó w .

V  e  r  d  i, p o w ie ś ć  o p e r y , je s t  d z ie łe m  o b e jm u ją c e m  
5 2 8  s t r o n  p ię k n e g o  d r u k u  z p o r t r e te m  V e r d i ‘e g o  i a u to r a ,  
n a le ż y  z a ś  d o  c y k lu  „ 2 5  a r c y d z ie ł  o s ta t n ie j  d o b y " .

A b y  P . T . C z y te ln ik ó w  z a n a jo m ić  z w a r to ś c ią  te g o  
d z ie ła ,  p r z y ta c z a m y  n ie k t ó r e  z g ło s ó w  p r a s y :

„ Z e  w s z y s tk ic h  k s ią ż e k ,  ja k i e  c z y ta łe m  o s ta tn ie m i  
c z a s y  o m u z y cd , p o w ie ś ć  W e r f l a  o V e r d im  je s t  n a jb a r ­
d z ie j m u z y k a ln a ,,  g d y ż  n ie  j e s t  o n a  k s ią ż k ą  o m u z y c e , 
le c z  w  m u z y ę e " .

„ T a  p o w ie ś ć , p o w ie ś ć  o p e r y  i e p o k i ,  w  s i ln ie  s u g e ­
s ty w n y m  ję z y k u , z a jm ie  d u c h a  k a ż d e g o  c z y te ln ik a .  J e s t  
to  d z ie ła  o b a r d z ie j  n iż  n i e p r z e m i ja ją c e j  w a r t o ś c i ;  k a ­
m ie ń  m ilo w y  w  c a ło k s z ta łc ie  tw ó r c z o ś c i  W e r f l a “ .

„ P o w ie ś ć  W e r f l a  o  Y e r d im  to  cz y n . N a jle p s z a  to  
z p o w ie ś c i  h is to r y c z n y c h , ja k i e  s i ę  u k a z a ły  w  o s ta tn ic h  
d z ie s ią t k a c h  l a t “ .

„ F r a n c i s z e k  W e r f e l  n ie  n a p is a ł  je s z c z e  d z ie ła , k t ó r e  
b y ło b y  t a k  d o jr z a łe ,  t a k  b o g a te  i t a k  d o s k o n a łe ,  j a k  ta  
k s ią ż k a . D o ty c h c z a s  b y ł  o n  n a d z ie ją  l i t e r a tu r y ,  p rz e z  
V e r d ie g o  s ta ł  s i ę  p ię k n e m  s p e łn ie n ie m . N a p ie r w s z e j  
s t r o n ic y  c z y ta m y  ja k o  p o d ty tu ł: „ P o w ie ś ć  o p e r y “ . T r u d n o  
l e p i e j ,  ję d r n i e j  w y r a z ić  is to tn y  r d z e ń  t e j  k s ią ż k i .  R o z ­
w i ja  s i ę  t u t a j  lo s  t e g o  g a tu n k u  s z tu k i. W  r o z le g łe j  p e r ­
s p e k ty w ie  d a n y  j e s t  rz u t  o k a  w s te c z  i n a p r z ó d , p r z e ­
c ią g n ię t a  j e s t  l i n ja  n a t u r a ln e g o  r o z w o ju " .

„ W  o s ta t n ie j  s w e j k s ią ż c e  r o z w ią z a ł  W e r f e l  w  n o w y  ! 
i  z a jm u ją c y  s p o s ó b  d r a ż l iw e  z a g a d n ie n ie .  U s p o k a ja ją c o  
d z ia ła  p r z y te m  z u ż y tk o w a n ie  h is to r y c z n ie  p e w n e g o  m a - 
t e r ja ł u ,  w p le c io n e g o  z n ie z w y k ły m  a r ty z m e m  w  t r e ś ć  
d z ie ła , a  n i e m n i e j  a b s o lu t n e  o p a n o w a n ie  s t r o n y  cz y sto  
m u z y k a ln e j.  J a k  p r z y k u ty  id z ie  z a  n im  c z y te ln ik , p r z e ­
ję t y  i  w z b o g a c o n y  w e w n ę tr z n ie  ty m  d o k u m e n te m  g łę b o ­
k i e j  i m a r z y c ie ls k ie j  m iło ś c i  d o n a jw ię k s z e g o  w ło s k ie g o  
m is tr z a  to n ó w " .

„Ta powieść opery i epoki jest dziełem  nieprzem i­
jającej w artości" —  T o m a s z  M a n n .

D z ie ło  to  n a b y ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  k s ię g a r n i .

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
NIEZNANA KOMPOZYCJA MOZARTA. N a k ła d e m  

b o l c ń s k i e j  m u z y c z n e j s p ó łk i  w y d a w n ic z e j w y jd z ie  n i e b a ­
w e m  n ie z n a n a  d o ty c h c z a s  s z e r s z e m u  o g ó ło w i p ie ś ń  M o­
z a r ta  p . t. „ B a d  a m o r o s i  e  c a r i " .  P ie ś ń  t ę  s k o m p o n o w a ł 
M o z a r t  w  r o k u  1 7 7 0  p o d c z a s  s w e g o  p o b y tu  w  B o lo n ji  
i p o ś w ię c i ł  j ą  h r a b ie m u  P a lła v ic in i© m u .

HYMN NA CZEŚĆ W IRG ILIU SZA . K o m is ja  k o n k u r ­
s o w a  k r ó le w s k i e j  A k a d e m ji  w ło s k ie j  n a g r o d z iła  s u m ą
5 .0 0 0  l i r ó w 'h y m n  n a  c z e ś ć  W ir g i l ju s z a ,  n a d e s ła n y  n a  k o n ­
k u r s  p r z e z  z n a n e g o  p o w ie ś c io p is a r z a  H u g o n a  F l e r e s a .

O b e c n ie  o g ło s z o n o  k o n k u r s  n a  m u z y k ę  d o  s łó w  F l e ­
r e s a .

PIĘC IU  KOMPOZYTORÓAV ZAANGAŻOWANO DO 
DŹWIĘKOWCÓW. W y tw ó r n ia  P a th e -N a th a n  z a a n g a ż o ­
w a ła  p ię c iu  n a js ły n n ie js z y c h  w s p ó łc z e s n y c h  k o m p o z y to ­
r ó w  d o  i lu s t r a c j i  sw y c h  f i lm ó w  d ź w ię k o w y c h , p r o d u k o ­
w a n y c h  d o  s p ó łk i  z a m e r y k a ń s k ą  w y tw ó r n ią  a p a r a tó w
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R . C. A . K o m p o z y to r a m i ty m i s ą :  O s k a r  S t r a u s ,  W a l te r  
K o l io ,  R a lp h  B e n a tz k y , H u g o  H ir s c l i  i R a lp h  E r w in  
( tw ó r c a  p io s e n k i  „ C a łu ję  T w o ją  d ło ń , M a d a m e " ) .  K o n ­
t r a k t  o b o w ią z u je  w s z y s tk ic h  5 -c iu  k o m p o z y to r ó w  d o  r o k u  
1 9 8 2 . J a k  je d n a k  w ia d o m o , O s k a r  S t r a u s s  w y je c h a ł  n i e ­
d a w n o  d o A m e r y k i ,  d o w y tw ó r n i  „ W a r n e r  B r o s " .  O k a ­
z u je  s ię ,  ż e  z o s ta ł  on  ty lk o  w y p o ż y c z o n y  i m u s i w r ó c ić  
w  p a ź d z ie r n ik u  b . r .

SKRZYPCE AMATIEGO. Z V in c e n z y , w e  W ło s z e c h , 
d o n o s z ą  do „ P r a g e r  P r e s s e " :  N ie d a w n o  k u p i ł  d r u k a r z  
M e n in g h in i  o d  p e w n e g o  w ło ś c ia n in a  s t a r e  s k r z y p c e  za  
b a g a t e ln ą  s u m ę  s tu  l ir ó w , a  o g lą d a ją c  p o te m  s w ó j n a ­
b y t e k ,  s p o s t r z e g ł  w e w n ą tr z  s k r z y p ie c  n a p is  n a s tę p u ją c y :  
„ A n to n iu s  H ie r o n y m u s  F r .  A m a t i  e r e m o n e n s e s  A n d r e t  
F . 1 6 3 0 " .  N a p is  te n  je d n a k  n ie  z r o b i ł  w r a ż e n ia  n a  n ie z n a -  
ją c y m  s ię  n a  s ta r y c h  s k r z y p c a c h  d r u k a r z u , M e n in g h in i  
w ię c  z a w ie s i ł  s p o k o jn ie  n a b y te  s k r z y p c e  n a  k o łk u  i d o ­
p ie r o  p rz e c z y ta w s z y  w  ty c h  d n ia c h  w  d z ie n n ik a c h  o o d k r y ­
c iu  w  N izzy s k r z y p ie c  z ta k im  s a m y m  n a p is e m , z a  k t ó r e  
o f ia r u ją  ic h  w ła ś c ic ie lo w i  5 0 .0 0 0  f r . ,  d a ł  s w o je  s k r z y p c e  
d o z b a d a n ia  r z e c z o z n a w c o m . I o to  o k a z a ło  s ię ,  ż e  s k r z y p c e  
n a b y te  p rz e z  M a n in g h in ie g o  za  sto  l i r ó w , s ą  te ż  n ie z m ie r ­
n ie  c e n n e m i, o r y g in a ln e m i  s k r z y p c a m i A m a t ie g o . W n e t  
te ż  z n a le ź l i  s i ę  a m a to r z y , o f ia r u ją c y  d r u k a r z o w i z a  te  
s k r z y p c e  s u m y  b a r d z o  w y s o k ie ,  M a n in g h in i  je d n a k  n ie  
c h c e  s ię  p o z b y ć  s w e g o  s k a r b u .

„PUSTE SKRZYPCE". Z n a n y  w y n a la z c a  r o s y js k i ,  
m ie s z k a ją c y  w  P a r y ż u , in ż y n ie r  M a c h o n in , k o n s t r u k t o r  
e k o n o m ic z n e g o  k a r b u r a t o r a ,  j e s t  u ta le n to w a n y m  s k r z y p ­
k ie m  i ju ż  od  d łu ż s z e g o  c z a s u  z a jm u je  s i ę  z a g a d n ie n ie m  
u d o s k o n a le n ia  d z is ie js z y c h  s k r z y p ie c .  P r ó b y  M a c h o n in a  —  
p o d a je  p r a s a  p a r y s k a  —  u w ie ń c z y ło  w  ty c h  d n ia c h  p o w o ­
d z e n ie .  I n ż y n ie r  M a c h o n in  z b u d o w a ł m ia n o w ic ie  t. zw . 
„ p u s te  s k r z y p c e " ,  k t ó r e  p o s ia d a ją  d u żo  p ie r w s z o r z ę d n y c h  
z a le t .  S k r z y p c e  te  w y k o n a n e  s ą  z c i e n k ic h  p r ę tó w , r o b ią c  
w r a ż e n ie  r a c z e j  s z k ie le tu  s k r z y p ie c ,  a  n ie  g o to w e g o  ju ż. 
in s tr u m e n tu . W  ś r o d k u  in s tr u m e n t u  z n a jd u je  s i ę  m a ły  
k o łe k ,  k t ó r y  z a p o m o c ą  d łu g ie g o  p r z e w o d u  p o łą c z o n y  je s t  
z e  s p e c ja ln y m  r e z o n a to r e m . N o w y  in s tr u m e n t  w y p r ó b o ­
w a ła  z n a n a  s k r z y p a c z k a  r o s y js k a ,  C e c y l ja  H a n s e n , k t ó r a  
g r ą  s w ą  d o w io d ła , że  „ p u s te  s k r z y p c e "  m a ją  to n  o w ie le  
ja ś n ie js z y  i p la s ty c z n ie js z y , n iż  s k r z y p c e  n o r m a ln e .

ORKIESTRA-WIDMO NA W YSTAW IE. F a n ta s ty c z n a  
o r k ie s t r a ,  o b y w a ją c a  s ię  b e z  m u z y k ó w , a  z ło ż o n a  z s a ­
m y c h  ty lk o  in s tr u m e n tó w  m u z y c z n y c h  w s z y s tk ic h  r o d z a ­
jó w , b ę d z ie  je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  s e n s a c y j  i a t r a k c y j  n a  
t e g o r o c z n e j w y s ta w ie  m ię d z y n a r o d o w e j w  L e o d ju m  ( B e l -  
g ja ) .  D z ię k i  m e c h a n iz m o w i, k t ó r y  p o z w a la  k a ż d e m u  in ­
s t r u m e n to w i z o s o b n a , czy  te ż  c a łe m u  z e s p o ło w i o r k ie -  
s t r a ln e m u  g r a ć  d a n ą  p a r t ję ,  o r k ie s t r a -w id m o  b ę d z ie  w y ­
k o n y w a ć  b e z  u d z ia łu  d y r y g e n ta  i w y k o n a w c ó w  u tw o r y  
m u z y c z n e , k o n c e r ty  s o lo w e  i z b io r o w e . N a e s t r a d z ie  s łu ­
c h a c z e  u jr z ą  ty lk o  s a m e  in s tr u m e n ty , p o łą c z o n e  z a p a r a ­
t u r ą  n a g r y w a ją c ą .  W y s ta w a  w  L e o d ju m  z a p e w n iła  s o b ie  
w y łą c z n o ś ć  t e g o  fa n ta s ty c z n e g o  w y n a la z k u  n a  c a łą  B e l g ję  
n a  r o k  b ie ż ą c y .

Rocznik IX. (1929)
miesięcznika „M uzyka i Ś p iew "

j e s t  do  n a b y c ia  w  A d m in is tra c ji teg o ż  p ism a  
po  cen ie  zł. 10  

(d la A b o n en tó w  c e n a  zn iżo n a  zł. 8).

W y d a w ca , n a k ła d c a  i r ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : R o m a n  F erek . —  D ru k a rn ia  „ G ło su  N arodu "  w  K ra k o w ie .


